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ó r z e c n i K  d z i s  i j u t r o
W  grudn iow ym  num erze m ie­

sięczn ik a  polityczn ego „N O W Y  
Ł A D ' dr. T . G luziń sk i piszo o 
ro li u rzęd n ik a :

P o w szech n a je s t  w  Polsce, a 
zw łaszcza  n a  w si, n iech ęć do u- 
rzędników . S ą  ta cy , którzy w y­
ra ż a ją  g ło śn e  obaw y, że ta  n ie ­
chęć do urzędników  p rzerad za  
s ię  stopniow o w  n iechęć do w ła - 1 
dzy p ań stw ow ej bez w Ą lę d u  na 
to, kto j ą  sp ra w u je , czy li popto- 
stii w  n iech ęć do p ań stw a

W szyscy  m y ślą c y  P o la c y  zd ają  
sobie sp raw ę, że w ytw orzony 
stan  je s t  n ien o rm aln y i poniekąd 
n aw et p sych op atyczn y i w  o sta ­
tecznym  w yniku  p rzyn osi P o lsce  
n ieob liczaln e stra ty .

P r z y c z y n y
P rz y c z y n y ?  O drzućm y pr*^czy­

ny śc iś le  polityczn e, ja k  n iezado­
w olenie lud ności z rząd u , p rze­
noszące się  n a  je g o  o rgan y w y ­
konaw cze, ja k  a g ita c ję  stro n ­
nictw’ i w yw rotow ą ak c ję  kom uni 
styczn ą.

G dyby d z is ia j za  skiifien iem  
różdżki czarnoksięsK ie j p ow stał 
w  P o lsce  rząd . którym by eię za­
ch w yca li w sz y sc y  P o lacy , to m i­
mo to sto sun ek  lud ności do u- 
rzędn*ków nie p op raw iłb y  się  o 
w ie le , a  u rzędn ik  naogól m ia łb y  
n ad al złe  sam opoczucie.

G a l i c y j s k a  B i u r o k r a c j a
G d y po w o jn ie  św iato w ej ob ej­

m ow aliśm y rząd y  we w łasn ym  
k ra ju , s+anęhśm y wobec braku  
w yk w alifiko w an ych  s il u rzęd n i, 
czych . W yszkolony personel pol­
sk i m ia ła  jed yn ie  b G a lic ja , je ­
że li ju z  m e weźm iem y pod uwa* 
gę znikom ego personelu  polskie^ 
go z b iu ro k ra c ji ro s y js k ie j . A ’ e 
szko ła  urzędnicza a u str ia ck a  na­
p raw d ę  m e b y ła  n a jlep sza , posła® 
d a ła  za  to s iln ie  w yrobione po­
czucie  k astow o ści u rzęd n iczej. 
B y ła  to b iu ro k ra c ja , p rzyw iązu ­
ją c a  w ię k sz ą  w agę  do k aw ałk a  
zap isan ego  papieru ,, n iż do zja* 
w isk  życiow ych .

U rzęd n icy  g a lic y js c y  ro b ili in ­
styn k to w n ie  w szystko, co m ożna, 
a b y  zaszczep ić  w P o lsce  a u str ia ­
ck ieg o  ducha urzędniczego, du* 
ch a b iu ro k ra c ji. 1  rzecz dziw na, 
k tó ra  m ożna było  ob serw o w ać ze 
zdum ieniem . W urzęd n ikach  no­
wych, m ew yszko lon ych , pocho­
d zących  g łów n ie  z b. zaboru  ro* 
sy jsk ie g o , zn aleźli n a jp o ję tn ie j­
szych  uczm ów . U czn iow ie  p rze­
szli m istrzów . W rezu ltac ie  ad* 
m tn lstra o ja  w P o lsco  s ta ła  się  
jeszcze  daleko b ard z ie j p ap iero­
w a  i  b iu ro k ratyczn a , n iż  w  n ie ­
boszczce A u s tr ii .  Pow ódź papie* 
rów , torm alizm , ś lep y  fisk a liz m , 
m echaniczne z a ła tw ia n ie  sp raw  
p rzew yższa  d z iś  o ca łe  p ię tra  to. 
co podz.w iało  s ię  w A u s tr ii.  D ziś 
w P o isce  we w szystk ich  d z ia łach  
k o n tro ler nad  kontroierem  siedzi 
i kontrolerem  pogam a, ty lk o  nie 
w idać tych , co z a ła tw ia ją  sp ra w y  
w  rzeczyw isto śc i,

D e m o k r a c j a  i I f & e r a i U t n
A le  to n ie  dosyć. W  okreffle 

tw o rzen ia  p ań stw a  panow ał u nas 
n a stró j dem okratyczne - l ib e ra l­
n y  i ludzie, ożyw ien i tym  duchem, 
s ta w a li n a  czele poszczególnych  
gałęzi a d m .n istra c ji. R ów nolegle 
z nimi ram y d z ia ła ln o śc i urzędu:®

czej n arzu cał dem okratyczno libe­
ra ln y  sejm . Ci ludzie, zarów no
pesłow te, ja k  i m in istrow ie  nie 
m ieli nic w spólnego z duchem  biu 
r o k r a c j i :  n ato m iast p ragn ęli
w poić w  ogół urzędników  ja k ie ś  
d em okratyczne poczucie „obyw a* 
te lsk o śc i". Z n a jd o w ało  to sw ój 
w yraz przede w szystkim  w e f r a ­
zesach , jak im i ozdabiano czołow e 
a rtyk u ły  ustaw , n o rm u jących  p ra  
wa i obow iązki urzędników . T w ó i 
com tych  ustaw  w yd aw ało  eię, że 
nakaz p ap iero w y rozw iązu je  w szy  
ótko i ma czarod zie jska  moc. W 
tym  zach w ycie  nad d on iosłością  
p ap ieru  byli on i zupełn ie  egodui 
z n astro jem , w ytw a rz a ją c y m  się  
w n asze j m łodej b iu ro k ra c ji W 
rez u lta c ie  przeciętn y urzędnik  
nie ro ż st iz y g a  dziś o niczym - On 
tylko pisze.

P r s r w r ó t  m a  o w y
N a  to w szystk o  przyszed ł prze­

w rót m ajo w y. I  n ag le  do w szyst* 
k .ch  czynników  pop rzeam ch  przy 
był jaszcze  jecien : cen zu ra  pra- 
w om yślnośei polityczn ej, p oparta  
w ym ow nit rugam i przeciw ników , 
a  naw et ludzi, Którzy o śm ie lili 
s ię  zach ow yw ać obojętn ie i lo ja l­
nie. W tym  n a stro ju  nic d&iwne* 
go, że —  n aw et w brew  zam ierze­
niom Kierów nikow —  re sztk i zuro 
w ej a n g ie lsk ie j zasad y „w ła śc iw y  
człow iek n a  w łaściw ym  m ie jsc u ", 
u stą p iły  m ie jsc a  am eryk ań sk ie j 
zasadzie, „sw ó j cz łow iek  na in ­
tratnym  m :e js c u ‘ '. Spustoszen ie 
w śród  stan u  urzędniczego, doko* 
nane tą  d io g ą , połączone z od* 
Dieram em  urzęan iK oir w szelk icn  
zabeśspieczeń ich  bytu , w ypleniło z 
w arstw y  urzęd niczej poczucie do­
brze p o ję te j odpow ied zialności.

C z w a n a  b r y g s t f a
N azyw am  rz w z y  po im ieniu. 

Skoro bowiem o a w a n sie , a  na«

wet o m ożności pozostania na sta  
now isku d ecydow ały nie k w a lifi­
k ac je , zasłu g i i p raca , a le  w  
p ierw szym  rzędzie p ozycja  w obo 
zie rządow ym , otosunek do jego  
k ierow ników , udział w  legionach , 
P  O.W. łub „S trz e lc u "  —  to oczy® 
w iśc ie  k w a lifik a c je , z a słu g i i p ra  
ca tra c iły  sw ą  w artość , a  urzęd­
n icy  p rzyw yk a li 'do tego, że oce­
n a ich  działalności m ało ma 
zw iązku s  je j  w ynikam i i zależy 
niem al w y łączn ie  ud ich  p ostaw y 
p o lityczn ej i p o lityczn ych  stu.sun® 
ków, co częste sta w a ło  się  jedno 
znaczne z p ro tek c ją  m ożnych. W 
ten sposoo —  peu a n ielicznym  
kontyngentem  osób, zw iązanych  
od la t  z  o'ooz**m p rzew rotu  m ajo­
w ego —  otrzym yw ali s ta łą  p re . 
m ię luazie  o giętkim  karku  i 
czw arto brygad o w ym  charakterze, 
ludzie, u m ie jący  bez w ysiłku  grać  
i k łam ać. N ato m iast „ łam an o  koś­
c i"  ludz.oir, z cn arakterem . Z a ­
pom niano, żc od ekw artobryga* 
dowców wolno w ym agać ukło­
nów, a le  d arem n ie  w ym agałoby 
się od n ich  poczucia oapowie- 

• dziw ności.

U r z ę d n i k  w  n o w y m  f a n z i e

Z asaar.iezo  stosunek narodu do 
urzędnika i urzęd nika do narodu 
zm ieni się  w tedy, je ż e li urzędnik 
p ełn ić  będzie sw e fum ccje  jak o  
członek O rg a n iz a c ji P o lityczn e j 

I N arodu, odpow iedzialny przed 
nią n ie za swe decyzje, a le  za 

1 3WĆj m oralny stosunek  do pełnio® 
nej służby. U rzędnik  znajdzie s ię  
w ów czas w  jednym  szeregu  z ca­
łą  re sz tą  P o laków , będzie noza 
słu żb ą  —  ich  „kolegą",. N ie  obni­
ży fo je g o  p ozycji, gd yż h ierar* 
ch i-c *ny u stró j o rg a n iz a c ji poli­
tyczn e j N arod u  zapew ni urzędni­
kow i w  je g o  d ziła ln ości odpo- 
w isd n i a u to ry tet.

Wyniki Konkursu n a^ r id  „A B l”
Pierwsza lista nagrodzonych

P o d ajem y p ierw szą  lis tę  n a­
gród. W ym ienione nagrody będą 
w yd aw an e p o czyn ając  od ponie­
działku, dnia 4 styczn ia  w  kanto­
rze „ A B C " , A le je  Je ro z o lim sk ie  
3 a  w’ godzinach  od 10  — 19 , za 
w yjątkiem  św ią t i niedziel.

U czestnikom  konkursu  z pro­
w in c ji nadeśle  nagrod y admihi- 
s tr a c ja  pism a.

borys Janina — Topiel 3  m. 50 p- 
mężu _  ser; Wójcik M. — Zaarc- 
tzymska 9 m. 64 bezroo — SKarpet- 
kl 92; Bugaj Antoni — Wronia 4& 0 1 . 
1 1 . b. handl. — Nr. 89: h n u e ,!
Boi. _  W dniowa ,% m. 3 O1 , -  mydłt 
do golenia Ni 5 ; M asztalski ( l r .  
witiski) — wot 1 l.jlońska; Dębsk 
Stef. _  Przemysłowa 3 o m. 17, szo 
łer kile m ila Nr 9 0 ; Remte 7ona
— Piotrków Trytran — wodi koloń 
ska; Kłosiński Wacław — Chłodna 2 0  
m. 19 — ser Nr- 3 ; Drążeń — Kawę­
czyńska 3 i tn. 2 1, strażak _  Książkę 
Ala Nr. 1 8 8 : Tritskolaski Jan, Łom 
za, u liia kanalna 5 , uczeń — 
książka- Skra bel Maria — ulica Trze 
Ciepo Maja 16  m. 2 6  —, str N i. 87-

Lubactewski —  Góra Kaiwaria. 
Senatorska 13  m. 3, bezrobotny —  
kilr mydła; żenczjkowsfci Mar. — 
Kielce, Taaeuszr 10, mierniczy — 
książka T. Gluzińskiegc O droii me 
idealizm , ooluycznege. Nowickc Teo 
dora —  Óechanóir M az„ Sienkiewi­
cza 5 1 , emeryt. — Nowy Ład (cza- 

i sopism o); Rudiuk W iktor ~  Górne ■ 
śląska j s  m. 2, rekawicz. -  mci Ni. 
452; P ; h el Roman — Rembertów, 
Dow, Muśnickiego 5, kolportei1 A BC
—  książka T. Gluziń; kiep Odrodzr- 
nie; Sosiński Teodor — Podskarbiń- 
ska 4, bud, I m. 39, Kolejarz — set 
Nr. 554; Sadlowski A . — Mickiewi­
cza 27 m. 156  — aer Nr. 756; Kar*

; nakowics J .  — Wilcza 40 m. 8 , aktor 
! — komplet Nowego Ładu i organki;
Marynowska Anna Nowownejka, 
Potocka 2 1, pow Wilcńsko-Tiocki, 
uczennica — ksią tka; Śliwińska E u ­
genia — Wilno, N»nza 8  a .  7 — 
książki T. Gluzińskiego; Wiś.iiow- 
ska Stefami. — Wołkowysk, Kościu­
szki 6 8 , kasjerka — perfum y; B e r ­
natowicz Ja n  -  Płońsk, Pułtuska 16
— wuda kolor, gka- Ni cm i rycz Mar. — 

1 Włocławek, Trzeciego M aja 21 m. 9,
uczennica — książka; Giudzieniowa

M aria — Łódź, Perlą 9 m. j2  —  aer; 
Szatkowska Leok. — Piotrków Tryb., 
Pilsudsaiego 85, p. mężu — skarbon 
ka i „Nowy Ład ‘ (cztsopiom oi; 
Frankowska Irena — 6 -go Sierpnia 
28 m 47, d. mrżu — kon.plet Nowe­
go Ład. Nr. 60f;  Marchewka St. — 
Podskarbiiiska 8  mi. 48, uczeń — kra­
wat N r 672; Popiel Eu gen. — O- 
strów M i z., Wilenska 43, bezrob. — 
trykoty: Staela G. •— Fałata  15  m. 
10  -  perfum y; K«tajczyk Henryk — 
Grzybowski 6 ? m„ 30, chenft%raf -  
ser Nr. 360; J  Płuzański —  Kobiel- 
.-,ka 7 0  tn. 1 5 4 , student — komplet 
„Nowego Ładu" Nr. 671-
A. Paczko — Raszyńska 10  ni. 17, 
bezrob. — szal Nr. 167, Pietrzak Ka- 
-rfmiera —  Ciepli. 7 m. 53, uczeń — 

.Miio P«r. 6 0  Kur 'adeusz — Wy­
szków n Bugiem, uczeń — kc^zulŁ 
Smoliński —  Szerok* 6  m. 57. ieiczer 
— ser. Nr. 142 ; Prószyńska —  Po na 

72 m. 30, Siudemu — „Mult-’ Nr. 
584; Łątka Julia — nowy świat 36 
.ti 9 , Krawcowi — nici; Grabowska
H. — Mokotowska 41 m, 53, ninci Nr.

434; Krusińska józeta — Rembertów, 
Wyspiańskiego 7, bezrobotna — 
wcina Nr, na pulower; Krzyż i- 
nowskl Stanisław — Nowogrodzka 
25, emeryt — ser. Nr. 775; Wędołow 
ska Cerviia — Włocławek, Stodolna 
ló — „M alt .

N agro d y zostały  przez „ A ż ' 
nabyte lub z ao fia ro w an e  przez 
h a stę n u ją c e  f i r m y : S e ry  —
ma ,iŁotr“  —  gafcuneic „G olu l ; 
książki —  A rc t  i Dom Troią*^ 
P o lsk ie j. W oda k.tlońska, rny'-’a  
toaletow e i do go len ia  fi-rma h-n!!‘  
przyciti, P iu s a  X I  N r. 30. Trykt, 
ty  i koszule, szale  B ry k n e r i  ̂
bich —  A ie je  Jero zo lim sk ie  T. 
W ełua i m ci —  firm a  „T rz y  k i-  
lie “ , Ż elazna 56. M ydła zwykłe i 
lecznicze f irm a  „M o aen a" p. A n .o  
la, ul. K ru cza . M yd lą  zwydd* - 
płynne f irm a  przetw orów  chem »ja 
nych F r . Ja w o ro w sk i, G ęsia  99

„Wesołe ivŁQta” w Howym Jorku
761 osób zab tych

N O W Y J C R K ,  29 12 . W czasie  
św ią t Bożego N arod zen ia , zakoń­
czyło życłe  g w a łto w n ą  śm iercią  
761 osób, z czego 555 padło o f ia ­

ram i w ypadków  sam ochodow ych.
R e sz ta  zab itych  p ad ła  o f ia ry  

p ija c k ic h  a w a n tu r oraz w a lk  m i® 
dzy sza jk am i bandytów .

Zam iast o dc ty tu -  bo'ka
Oblicze id e o *e  młoozieZy żydoMSkieł

n a stro je  ży- nych ad heren tów . W ugóinej bó j-

O f i a p n o i ć  C z y t e l n i k ó w  „ A 9 C 4rt

Dary dla bemliotnych nurodowcćw
W śróa ofiarodawców „sprzym ierzeńcy z kl. 8 -e ,“

Do naszej re d a k c ji n a p ły w a ją  
nad al o f ia r y  od n aszych  cz y te ln i­
ków przeznaczone na pomoc dla 
bezrobotnych narodow ców .

W p raw d zie  rozdaw nictw o da­
rów  gw iazd k ow ych  bezrobotnym  
narodow com  zostało  ju ż  dokona­
ne, ale  tym  n iem niej ilo ść  po­
trz eb u ją cych  i potrzeb s ą  jeszcze  
bardzo duże. T ego ż  sam ego zda­
n ia  są  n fjw ido czn ie.i n a s i czvtel- 
licy , n a d sy ła ją c  nad al o fia ry  na 

ten cel. Z im a w szak  jeszcze  trw a , 
, a  może dopiero s ię  zaczyna. W ie­

lu z n aszych  kolegów  bezrobot­
nych narodowców’ nie ma nje ty l­
ko c ie p łe j s traw y , a le  rów n ież  j a ­
k iegokolw iek  c iep le jszego  ubra­
n ia . D latego też  te  w z ru sz a ją c e  
aow ody o fia rn o śc i naszych  czy­
teln ików  w itam y z w ie lk ą  ra d o ś­
cią . P otrzeba je s t  je szcze  bardzo 
duto.

O statn io  w p ły n ę ły  n astęp u jące  
o f ia r y :  „S p rzy m ie rz e ń c y "  k la sa  
S-m a Leonów  zł. 4.40, Je r z y  B ra c ­
ki zł. 1,40, D n iersk i, Serock, zł. 
ó, ks. B ogusz, Leor.ów  zł. 10 , ks. 
H ip o lit Z ie liń sk i, W yszanów  zł.

5, W incenty, S te fa n ia , D onat, J e ­
rz y  R zezn ieęy, s ta li C zyteln icy  
„ A B C "  a  L u b i.n a  zł. 2, bezim ien­
nie z  K ie lc  »ł. 3 , M M u larsk a , 
Alrozy, zł. 2, Ś te la n  T aczanow ski, 
W łodzim ierz, z ł. 5, L, D u b ajew sk i, 
Józefów - k clo  B iłg o ra ja  zł. 2.50, 
d r  T rz a sk a , C zerw in  zł. 1.70 , M. 
Je z ie r sk a , W arszaw a, zł. 1 , Dń-

nuś S lo w eta , Radom sko, zł 2, Z y ­
gm unt K o rtro , K a lisz , m. 1 ,  Ed- 
w ard estw o  Suehonoiscy, Zółkie- 
ka, m aj. M ościska zł 1 5 ,  M. S tec­
ki, Solec K u j. zt. 5, P a s ła w sk i, 
T -rz y s k , zt 6, L . U szyńska. W ar­
szaw a, zł. 2, dr. N ie c ’ ń sk i, S u w a ł­
ki, zł. 3 ,10 , stud en t S . G. II .  J .  
Łukowucz zl. 3 .

Dobre św ia tło  iia 
dow skiej stu d en terii rzuca aw an ­
tura dn. 27  bm. w  żydow skim  do­
mu akadem ickim  na P rad ze. R e­
w iz jo n ista  (g ru p a  Żabotyń skie­
go ) A ch i - M eir u rząd ził odczyt o 
w ulce sjon izm u z kom unizm em , 
w iększość je d n a k  publiczności - 
lokatorów' domu —- zareag o w ała  
na sam o h asio  walici z kom uniz­
mem rzuceniem  s-ię na n ie fo rtu n ­
nego prelegeaita i je g o  n ielicz-

ce na k rz esła  etc. poturbow ano 
k ilkpnaście  osób w  +yrn dw oje ko­
m u n istó w : „A lb e r ta "  W aj&bergy 
i „C e lin ę " M ilsaUijn.

Rzecz ch arak terystyczn i1, ń* 
p rasa  żydow ska w ydaw ani- w  ję ­
zyku polskim  burdę tę przem ilcza 
ta. ż a rg o n o w a  niekom unistycz­
n a " „N a je  F o lk s c a jtu n g "  odnoai 
się  z w y ra ź n ą  sym p atią  do bojów ­
ki kom unistycznej

Notowania gPełd Warszewskich

Dyrekcja Lasów Państwu wych nabyła
zdewastowane fasy Jarosława Potocki ego

W przeddzień św ią t Bożego 
N arod zen ia  doszło do s fin a liz o ­
w a n ia  opublikow an ej dopiero
obecnie t ra n s a k c ji n a b yc ia  przez 
G en era ln ą  D yrek c ję  L a só w  P a ń ­
stw o w ych  kom pleksu leśn ego  o 
obszarze lOó.OOh h a  od Ja r o s ła ­
w a  hiv P otockiego . O bśzar teo 
zo stał n a b yty  przez p rzed się ­
b iorstw o L a s y  P a ń stw o w e za 
kw otę 9.100.000 zł. u sta lo n ą  na 
p o d staw je  szacunku , dokonanego 
przez a d m in is tra c je  la só w  pań 
stw o w v ch.

J a k  wiadom u, d ob ra  R zep ich ow

sko - Chotyniękie, do k tórych  
w ch od ziły  n ab yte  przez P ań stw o  
lasy , b y ły  pow ażnie odłuźone i 
zd ew astow ane przez rabunkow ą 
gospodarkę. P rzeciw k o  jednem u 
z naczeln ych  ad m in istratorów  
tych  dóbr, w szczęto onecnie do­
chodzenie k arn e, a  ju ż  od d aw n a 
in te re sy  Ja ro o ła w a  hr. P o to ck ie­
go z n a jd o w ały  s ię  pod nadzorom  
d orad cy eąaow ego b. w icem in i­
s tr a  ro ln ic tw a  W acław a  K a rw a c ­
k iego. k tó ry  też a sy sto w a ł p rzy 
p od p isyw an iu  um ow y re je n ta ln e j 
z L a sa m i P ań stw o w ym i,

G I E Ł D A  p l r N I Ę Z N A
Dewizy: Holandia 2 8 9 10 ; Berlin 

212.36 : Brukseli 89.05; l / n d s „
25.96, Nowy Jo rk  5.28% ; Nowy Jork  
(kabel) £.28%; Oslo 130.40; Paryż 
24.69; P raga  10.60; Sztokholm 
133.85; Zurych 12 13 5 .

Papier? procentowe: 4 proc. poi
konsolidacyjna (grubsze) 50.26 —
50.50—50.25 (drobne) 49.25— 45.50; 
7 proc. poż. stabilizacyjna (po 1.000 
doi.) 443.00 ( 500 doi.) 145.00, kupon 
od doi 1,006 at. 103.50 , 3  Droc, po: ■ 
prem. inw estycyjna I em. 66.00, II 
em. 65.00 ; 3  proc. doż. prem. irrwe- 
styc. seriowa I em, 82.00, II  err. 
80,00; 4 proc. państw, pet. premiowa 
dolarowa 47.25. 5 proc. kon wersyjna 
51.75— 61 50; 6 prcc. poż. dolarowa
62.50— 63.00 (w proc.); 7 proc. L 
Z. Tow. Kred. przem. polsk. funt. 
8’ .00 (w proc.), 4,5 proc L  Z. ziem­
skie seria V —  49.00-- -45.25; 5 proc. 
L. Z. W arszawy (J933 r.) 54,88— 
55.00— 54.75 (1.000 zł.) 55.25; 5 pr. 
L . Z. ~odzi M933| 49.00. *

Akcie 1 Bank Polsk 106.06 — 
106.25; Węgiel 15.00. Granat 78.00; 
Lilpop 18.50; Ostrowiec 25.25; Sta- 
-actiowice 52.25; Haberbusch 37 00.

W obrotach prywatnych: 8 proc. 
renta ziemska (1.006 zł.) 67.00— 
68.00; poży^tki «olarow :: 8 proc.
poi. z r. 1925 (Dillonowska) 64.50—
64.25 (w proc.); 7 Froc. poż. Ślaska
56.25 (w prec.); 7 proc. poi,, m. W ar 
szawj (M agirtrat) 55.2-5— 55.50— 
t>5-00 (w proc.,.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A
Pszenica jednolita 26-00 — 26-50.

Pszenica zbierana 25-50 — 25-0C. Zyta 
eksportowe 21-00 — 21-50. Żytu 1 **• 
21-00 -  2T5o- -Żyto U st. 20.5c —
21.00. Owies eksportowy 17.3S — 
1 7 .5 0 . Owies I st, 16-75 — U-2Ó- Owies 
ii st. 16-25 — 16.75- jęczmień browar­
ny 23-50 -  2C50- Jęczm ief 22Jio -  
2.t.no. Jęczmień 28-50 —  22-00 ,«Cc- 
niicn 2u-75 — 21 -25 Groch polny 2l.no 

22-00. Groch Victoria 2v TO—2 8 4 )0 . 
\Xyka 18-60 — 19.5i». Peluszka 20-Uł-- 
21.00 Łubin niebieski 9-50 — 10-00. 
Łubi. żótty 13.00 — 13-5J. Rzepak zi­
mowy 45.50 -  4ć50 Rzepik nm owy 
42-00 -  43 00 Rzepak le lc  4- -00 — 
45-00- Rzepik letni 42.00 — -t̂ -OO- Ł e« 
mic lniane 37-50 —  3 8 -5 0 . Ko.ij zyna 
czerw. sur. bez gr. kanianki 80-00 — 
95.00- Koniczyna czerw, oez kar o 
czyst. 97 P'oc no.00 — 12000. '  m ’ 
czyna biała surowa 95 00 —• 1.05-00. 
Koniczyna biała bez krn. a czyBt. 9 7  
proc. 12000 — 1 3 5 .0 O. Mak niebieski 
os.0 0  — i0-00. Ziemniaki jaćalne bez 
obrot. 3.'50 — 4-00- M ąka pszenna gat.
I-wyciągowa 43.00   44-00- Mąka
pszenna gat. I-A 41-00 — 43-00- Mąka
pszenna gat. I B 39-00 —• 40-00. Mąka
pszenna gat. '1-A 36 00 — ro-00. M ą p
pszenna gat. 1I-B ją .00 — 36-00- -Mą :a
pszenna pastewna 21 00 — 22-00- Mą- 
f a żytnia „w yciągow a" 30-00 — 01-Ou. 
Mąka żytnia gat. 1 30-00 — 31 00- M i­
ka żytnia gai U 24-50 — 25-50- Mana 
żytnia razowa 2 4 - 0 0  — 25-00 Mąka 
żytnia poślednia 1S-50 —  19-00- 0 * ! 7" 
by pszenne grube 13-50—I-i-00- Otrę­
by oszenne óiedrie 12-50 — 1300. 
Otręby pszenne miałkie 12-50 •—13-00. 
Otręby żytnie 12-75 — 15-25- Mak 
chy lniane 20-00 — 20-50. Makuchy 
rzepakowe 16-75 — 17 25- 

Ogólny obrót 1494 ton, żyta 870 
ton Usposobienie spokojne.

M C H A Ł  W S Z E R A D 90)

P R E Z E S  i S-KA
P o w i e ś ć  o b y c z a j o w a

Przy biurku m ajora stało dw óch ludzi. Jedeu z nich trzy­
m ał w  ręku w łączoną do kontaktu obok biurka dużej siły  
elektryczną lam pę, drugi fotografow ał raałyn) aparatem ja ­
kieś papiery, założone na ram ce stoiącej pośrodku biurka. 
Zajęty fotografow aniem  siedzia ł w  fotelu  obrócony tyłem  
do Kasprzaka z  Pędrakiem , bokiem  zaś do m ajora, — drugi 
stał obok niego pochylony nieco wprród i k ierov’ał na pa­
piery b iałe św iatło  lam py. Zajęci byli pracą tak dalece żc 
nic zwTÓcili uwagi na leciutki dźw ięk bezpiecznika rew olw e­
ru majora. Ten zaś odbezpieczyw szy rewolwer, patrzał ła ­
kom ie na głow ę pochyloną nad lampą elektryczną, w ycelo­
w ał oko na jasno ośw ietloną skroń i m ów ił sobie w duchu.

—  Co za bajeczny cel, co za bajeczny cel! Ale z w a h z jł  
pokusę i swobodnym  głosem  pow itał n ieproszonych gośc..
. —  Dobry w ieczór panom !

Głos ten w yw oła ł na nich w rażenie pioruna Drgnęli ^bai 
gw ałtow nie i zw rócili się w  stronę m a jo r a .  N ic td o la l. się 
aawet ze sw oich  m iejsc poruszyć i jeden stał dalej z lam pą, 
a drugi siedzia ł w  fotelu  wsparty łokciem  na otwarte? szu­
fladzie biurka, z aparatem w ręku

Major zapalił lew ą ręką górne św iatło i w yszedł na śro* 
dek pokoju. OLok niego zualazł się zaraz z wyrazem ustą­
pienia na twarzy Kasprzak i uśm iechnięty drapieżnie Pę­
drak. Trzy rewmiwery sk ierow ały się w stronę biurka i groż- 
n> teraz głos m ajora zakom enderow ał-

\

—  Łapy do góry! Pędrak, obszukaj icb!
Tam ci podnieśli w olno, ja l autom aty ręce do góry. Lam ­

pa i aparat pozostały na biurku. Jeden z nich postąpił krok  
naprzód, drugi w sta ł ciężko z fotela.

Pędrak szybko 1 zręcznie przeszukiw ał im kieszenie. 
W szystkie znalezione przedm ioty chow ał do swmicli k ieszeni. 
Po skończonej rew izji m ajor polecił mu zatelefonow ać po 
żandarm erię, a dwóch delikw entów  p osaaził na m ałej sofce. 
Teraz dopiero zajrzał im w twarze. W idzia ł przed sobą nie­
pokojącą bladość i szeroko otwarte źrenice. Zajrząwszy 
w ciem niejszą i szczuplejszą twrarz, roześm iał się ra g lc  z nier 
prawdopodobną w eso ło śc ią :

—  Ha, ba, ha' Kopę lat' Toż to mój partner od bridge‘a! 
Pam ięta pan w e W ronkach, panie Rumun, tą partyjkę? To 
pait m i „w ychodziłeś naprzeciw", co? Jakże kartofle? D o­
brze p łacą? Pan jest Rumun. Z N alew ek zapew ne, co? Bar­
dzo m i przyjem nie gościć pana u siei* e. N ie przypuszcza­
łem , żc pan w tak przyjaznych stosunkach pozostaje z moim  
zaufahyift w spółpracow nikiem . No, no' Góra z górą...

Ale Kasprzak patrzał na tego drugiego i n ie w ychodził zc 
zdum ienia. Pędrak w ykładał z k ieszeni zabrane delikw en­
tom przedm ioty i układał ie obok sieb i0 na biurku.

Żandarm i w eszli rów nież kuchnią, liy ło  ich trzech rosłych  
chłopów’ i c z w a r t y  W’ą s a t y  w a c h m is t r z .  Turawski do niego  
się zw rócili

— Jestem ...
—  Z n a m , p a n ie  m a jo r z e  —  s t u k n ą ł  w a c h m is t r z  o b c a s a m i.
— Proszę ich zabrać, jutro dopełnim y formalność* Tam  

są zabrŁne im z kieszeni drobiazgi — w skazał na biurko.
Ostrożny Pędrak p ilnow ał, żeby zabranych aresztowa  

nym przedm iotów nie pom ieszać z m ajora drobiazgami 
z biurka. ^

usadził osłupionego  

pan prędzej

Po wyjściu żandarm erii, Turaw ski 
jeszcze Kasprzaka w fotelu.

— N iech pan zapali. Kasperku. Ochłonie  
z wrażenia.

— Pędrak, dasz nam kawy — zw rócił się do o r d y n a n s a .
— Jest gotowa, panie majorze.
— To pow iedz nam jak to było.
— T e było, panie nranrze, lak: jaK nap m ajor p o su d ł,  

lo ja siadłem  w kuchni i m yślę: przyjdzie — nie p-zyjdzie. 
I już m yślałem , co nie przyjdzie, bc w ięcy jak  godzina m i­

nęła, ale se rrodzę podług rozkazania i czekam . Jeno — raz 
dzwonek. Lece, nie to telefon dzwonił. Ktoś się pyta: „pan  
m ajor jest?" N ie w n m  kto m ów i, ale p o w ia d a m : nie ma. 
,.A prędko będzie?" Mówię, że nie w iem . ale m usi nieprędko, 
bo 1111 kazał nie czekuć (niby pap m ajor), ino iść spać. To 

•ni pow iedzia ł do w idzenia i grzecznie przeprosi1 i skatek.
(Teraz to tak po głosie m iarkuję, co to był ten drogi, len  
żyd). N ie m inęło 20 m inut — przyśłi. Mowie — pana m ajora  

nie ma. To mi ten —- w skazał Pędrak głową na drzwi — po­
w iada: „ło ja do pana m aiora list napisze i na biurku zosta­
wię", I poszedł do gabinetu. N ieraz tu Drzecie byw ał i bez pa­
na m ajora. Poszedłem  do kuchni, ale ciągle m nie pi'i co tyż 
mają w f tkiej ceratce czarnej. N iósł toto ten żyd. Teraz 

wucm, że 1 o ia  lampa. Ale nic, lece na dół, do telefonu, za­
dzw oniłem  jak im  pan m ajor kazał i m yślę sobie: — czekaj, 
teraz ci pan N ow ak da m anto! Poleciałem  jeszcze na front, 

zam kiem  d-zw i od schodów  po cichutku na skobel i kłódkp— 
i czekam  ne schodach kuchennych, a m aszynę w garści ści­
skam . patrzę idzie pan m ajor z panem porucznikiem ...

— Dobrze Pędrak. Spodziewmj się k a p r a la .

jr — Dziękuję, panie m ajorze Tu mam m aszynę — położył
7j Pędrak na biurku rewolwer.
I (G d. n.),


